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DOŚWIADCZENIE FIZYCZNE.
> mocną słomkę, zgina się ostrożnie, ażeby jej nie 

& i wprowadza, jak wskazuje rycina, wewnątrz ka

na tej wątłśj słomce. Jest to przykład, jak małemi siłami 
można dźwigać i poruszać ciężary, znając i umiejąc"źaśtoso- 
wać prawa mechaniki. Przyciskając twardy orzech do stołu 
deseczką, trudno będzie bardzo go roztłuc, lecz dziadkiem 
do orzechów odrazu tego dokażemy bez wielkiego wysilenia. 
Dziadek, jest to już przyrząd mechaniczny, złożony z dwóch
części, z dwóch ramion, które jednocześnie działają pod
wpływem siły. Wyobraźmy sobie ciężar, leżący na ziemi., 
Człowiek najsilniejszy nie mógłby go dźwignąć rękami. Ale 
cóż robi: bierze długi drąg żelazny, podsu,wa drąg pod ciężar, 
a w niewielkiej odległości od tego dajmy
na to, kamień, opiera swój d rąg4 ft^aJH H H ^p :on iec  trzy­
many w ręku przyciska. W te n ć ^ p J K Q H H H | się nawet 
wysilać, drąg dźwignie ciężar z łatwoścuf^^Bga. słomka 
przedstawia coś podobnego do drąga, podpartego^% iejscu, 
gdzie jest zgięta, a więc działają tu dwa ramiona nierówne. 
W  takim wypadku zawsze niewielka siła, działająca na dłuż­
sze ramię, może dźwigać znaczne ciężary, a i krótsze ramię 
przyczynia się do tego w znacznej mierze,

I

jOTE p a c h o l ę .
P O W I E Ś Ć  Z  D A W N Y O i a  C Z A S Ó W  

przez ZMI....8U

( D a l s z y  c i ą g ) .

Tak rozmawiając po szlachecku, to jest głośno;'i szeroko,
b połowy wodą napełnionej. Karafka da się podnieść szli nasi państwo z Dębinki małą leśną drożyna w stronę
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Garbowskiego zameczku, nie zauważywszy wcale, że-z boku 
od strony swego dworku dążyli ku nim państwo Michałowie 
Zborkowie z córką, stąpającą w powietrzu na wysokich ob­
casach, z psiakiem i „parasulem”. Poczciwi sąsiedzi, dowie­
dziawszy się od córki o przyjeździe młodego Jaśka i o dzi- 
wnem przywitaniu, jąkie ją  od niego spotkało, nie zrozumia­
wszy go właściwie, przecież domyślili się jakiejś pomyłki, i dą­
żyli teraz do sąsiadów, tak dla nacieszenia się gościem, któ­
rego prawdziwie kochali, mimo drobiazgowych sąsiedzkich 
zawiści, jak i dla wyjaśnienia owej pomyłki. Dochodząc, uj­
rzeli Jaśków, dążących ku Garbowskiemu dworcowi, i poszedł­
szy za nimi przez leszczynkę, wysłuchali mimowoli całej ich 
rozmowy o_ Jadwisi i zrozumieli Jaśka młodego pomyłkę. 
Zakłopotani do najwyższego stopnia, wraz z Jadwisią zaczer­
wienioną tak, że aż malowane buraczkiem rumieńce zgasły 
przy naturalnej, przebijającej przez nie czerwieni, już chcieli 
cicho do dom zawrócić, nie dając poznać, że rozmowę sąsia­
dów słyszeli, gdy wtem żywsze poruszenie Jadwisi, wstrząsa­
jące jej dzwoneczki i piskliwe szczeknięcie modnego psiaka, 
zdradziło ich obecność. Państwo z Dębinki zwrócili się ży­
wo do sąsiadów, zmartwieni nie żartem, bo łatwo domyślając 
śię, że ich rozmowa poprzednia wysłuchaną być musiała.

miast zachwycić się jej wytwornośeią, przeląkł się, wziąwszy ją I 
za „siłę nieczystą” to jest za straszydło. Była tak zajęta 
matką, źe zapomniała zupełnie o reszcie świata i nie widziała 
nawet, kiedy Złoty pacholik odjechał znów z domu, unikając 
starannie spotkania z towarzyszką dziecinnych zabaw.

XV.
Jak się król Zygmunt leczył.

Doświadczony i mądry a przewidujący pan Zawisza nie 
mylił się w swych przypuszczeniach i obawach. Polacy nie 
zadowoleni byli z układów, z których Krzyżacy słuszniej nie­
zadowolonymi być mogli. Po różnych przeto innych przej­
ściach, zawrzała sroga wojna.

Mloiy Jaśko mianowicie, spojrzawszy na zaczerwienioną 
Jadwisię, nie miał co do tego najmniejszej wątpliwości, i żal 
mu się serdecznie zrobiło towarzyszki lat dziecinnych. Zbli­
żył się więc do niej i  rozmawiał z nią dworsko i pięknie, 
i uniósł jej psiaka, gdy teŁ się zmordował, słowem zachowy­
wał się młody Jaśko względem panny Jadwigi zupełnie tak, 
jak dworska rycerska przyzwoitość, nakazywała kawalerowi 
zachowywać się względem każdej jakiej powierzcho­
wność, acz niezręcznie i przesadnie, naśladowała teraz panna Ja­
dwiga. Uszedłszy tak kawałek drogi wolniejszym krokiem, po- 

—żegnali państwo Zborkowie państwa z Dębinki u ^ rsm 'G ar­
bowskiego dworca i sami zawrócili do własnego. Szli długą 
chwilę w głuchem milczeniu, pod smutnem wrażeniem usły­
szanej niechcący owej rozmowy, gdy wtem pani Michałowa, 
spojrzawszy na córkę, krzyknęła boleśnie, bo po jagodach 
panny Jadwigi spływały strumienie łez gorących, znacząc 
długie smugi na licu buraczkiem zamalowanem. Poczciwi 

^ s e rdeczni rodzice chcieli ściskać i pocieszać córkę, ale ona 
usunęła się żywo:

— Dajcie pokój, ojcze — rzekła — bo ten Złoty pacholik, 
dworski wytworniś, gotów wasze pieszczoty z jakiego okna 
Garbowskiego spostrzedz i domyślić się, że ja  płaczę, A  otóż 
ja nie płaczę, tylko jestem z ła ! Bo wszak to na złość jemu, 
gdy był piecuchem, ja  zajeżdżałam konie, aby się dzielnością

I popisać; i potem, gdy powiedział, źe płakałby nad moją pro­
stotą, gdybym mu rodzoną siostrą była, ja  na złość jemu sta­
łam się delikatną dworską panną, aby wiedział, że co zechcę 
to potrafię; a oto jemu i tamto żle, i to źle, i wszystko złe jest 
temu niedoszłemu rycerzowi dworakowi z królewskich zagra­
nicznych dworów. Tedy, dość tego! Albo to on mi jest brat 
rodzony, abym miała naprawdę dbać o niego? Niech sobie 
jedzie napowrót wiatr gonić po świecie, niech robi co chce, nie 
obchodzi on mię nic, ani on, ani jego przemądra matka pani 
Beata, która go na takiego Złotego mądralę wychowała; nie 
chcę więcej słyszeć o tych sąsiadach, a żyć będę i robić będę 
ze sobą, co mi się spodoba, i kwita!

Pan Zawisza, wpadłszy na jednę krótką chwilę do rodzi­
ców, zabrał tylko swego Złotego pacholika i poleciał z nim 
i z małym orszakiem jak strzała na lotnych rumakach w ró­
żne strony, gdzie sprawy państwa wymagały jego obecności, 
Więc do Trok w Listopadzie 1413 roku, gdzie przybyli posło­
wie Zakonu z prośbą o nowy zjazd, a w istocie po to, aby tyl­
ko zwlec zaspokojenie poprzednich układów. Potem musiał 
pędzić pan Zawisza znów do Węgier, do króla Zygmunta, za 
rozkazem króla Jagiełły. Potem książę W itołd w imieniu 
króla Jagiełły zezwolił Krzyżakom na zjazd w Kujawach 
w Styczniu roku 1414, a pełnomocnikami króla Jagiełły na 
tym zjeździe byli: podkanclerzy Dunin, Bartosz z Ogrodzi- 
niec, podkomorzy sandomierski i rycerz Zawisza Czarny, 
Agdyiten zjazd spełzł na niczem, jak się tego pan Zawisza spo­
dziewał z góry, tedy musiał on z rozkazu króla Jagiełły pę- 
ńsić znów do Moraw i do Czech po najemnych żołnierzy.

W Lipcu dnia 18 tegoż roku, wśród innych listów, przy­
byłych ńo Maryenburga z wypowiedzeniem wojny nieuskro- 
mionym Krzyżakom, był i list pana Zawiszy Czarnego. I  wte­
dy rozpoczęła się wojna, i wojska polskie pod Nidborkieni, 
Hobensteinem i Olsztynkiem w ziemi Warmińskiej świetne 
odnosiły zwycięstwa. Aż oblężono Brodnicę, miasto silnie 
przez Krzyżaków ółfflisatimsifej -ł. wtem przybył nuncyusz pa­
pieża Jana X X III, i upadł na kolana przed królem Jagiełłą, 
prosząc, aby odstąpił od oblężenia i szturmu zaniechał, a za­
warłszy rozejm. z Krzyżakami na dwa lata, aby sprawę swą 
z Zakonem poddał pod wyrok powszechnego soboru, naznaczo­
nego już w Konstancyi.

. Krótki bolesny krzyk matki przerwał pannie Jadwidze tę 
gniewną mowę, ale teraz krzyk ten z innej zupełnie przyczyny 
pochodził, niż poprzedni; pani Zborkowa, zapatrzona na uko­
chaną a rozdrażnioną córkę, nie uważała, że stąpiła na ka­
mień i zwichnęła nogę. . .  Mąż i córka skoczyli ku niej i po- 
nieśli ją  do blizkiego już dworku. Zwichnienie, jak wiadomo, 
bywa częstokroć gorsze niż złamanie, to też i z panią Zbor- 
kową zaniosło się na długą i ciężką niemoc, tem przykrzejszą 
w gospodarstwie, które całe i jedynie na jej rządnej spoczywało 
głowie. Cierpienie przy tem było dotkliwe, a w obec tych tłu* 

baro-zrych napróźno jęków matki, Jadwisia, rozpieszczona je­
dynaczka, samowolna, dziwaczna, ale poczciwe dziecko w grun­
cie, zapohpniała na raz o swojem poprzedniem wielkiem zmar­
twieniu z\tego powodu, źe towarzysz dziecinnych latek, za­

I król Jagiełło przystał na prośby nuncyusza.
— No, a zatem zawarty rozejm, Złoty Jacho liku ,„ 

może chwila odpoczynku, to polecimy do Garbowa, do naszyć 
staruszków! — rzecze tegoż dnia wieczorem pan Zawiszf 
Czarny do swego giermka, siadając w swym namiocie pod Bro­
dnicą, i grzejąc się u niezbyt sutego ogniska. Złoty pacholi 
mimo lat młodzieńczych, wyglądał już bardzo mężnie i pow*' 
żnie wtedy, bo przez wszystkie poprzednie bitwy oie i 
wał od boku swego rycerza i pana, po wiele :azy zajrza 
śmierci w oczy, a takie blizkie z tą wszechwładną panią **“ 
sunki pozostawiają zawsze ślady powagi na najmłćdszśm 
wet licu. I doświadczenie pewne musiał już miećZłoty p>; 
cholik, bo na owe słowa Zawiszy Czarnego rzekł, oodnosząc 
nań od ogniska wzrok uśmiechnięty: t

— Polecimy ? . . .  może, szlachetny rycerzu mój, rJ 
Iowie i ludy pozwolą ci spocząć. . .  g

Giermek zgadł, bo jeszcze nie ruszono z pqi 
Brodnicy, gdy już naznaczeni byli na ów sobór dla nopwr# 
nia na nim sprawy polskiej : arcybiskup gnieźnieńsli I ' 
łaj Trąba, biskupi włocławski, płocki i poznański, a/e 
ckich osób Jan z Tuliszkowa i Zawisza Czarny.

(d. c.

i
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W  D Z IE Ń  Z A D U SZ N Y .
Raz m atusi jednej młodej
Zm arło jakoś małe dziecię,
W ię c ... przestały szumieć wody,
Rosy srebrzeć się na kwiecie,
Ptaszki śpiewać, słońce świecić.. .
Tak tej matce się zdawało,
Bo jćj dusza chciała lecieć
Z a  dzieciną swoją małą.

* *
*

M atuś, niegdyś piękna, miła,
Jak  różany kwiat,
Z  żalu strasznie się zmieniła,
Oczki strasznie zapłakała,
Białe rączki wciąż łam ała,
Bo za dzieckiem wciąż tęskniła,
Zmienił jej się świat.

* **
Od poranka do wieczora,
Od wieczora znów do rana, 
W ciąż p łakała, z żalu chora,
J a k  kwiat zwiędły, łzami złana ; 
Obowiązku zapomniała,
Pracy, męża, własnej m atki,
I  p łakała, i p łakała,
Siedząc w progu starej chatki.

A mówiła jej ta  matka,
I  mąż mówił, i ksiądz stary,
Pow tarzała i sąsiadka,
Że grzech płakać tak  bez miary.
Bo i dola i niedola,
“Wszystko to nam idzie z nieba,
W szystko zsyła wyższa wola,
A  więc zgadzać się z nią trzeba.
M łoda m atka nie słuchała,
I płakała, i p łakała.

* **
W tem  nadchodzi w Listopadzie 
P z ień  Zaduszny, ten ponury, 
Światła, wianki na grób, kładzie, 
A  tam  w górze płaczą chmury.

* **
Młoda, matuś już w wigilię 
A ni mogła zmrużyć oka.
W staje w północ, wianki wije,
I  choć wkoło noc głęboka,
N a cmentarzyk matuś bieży,
D o mogiły swej dzieciny,
K ładzie na niej wianek świeży 
I  znów płacze swej jedynej.

* **
T ak  płakała, aż om dlała:
W tśm  dziwnego coś się stało,
Ze skrzydłami postać biała
Zjawiła się przed omdlałą.
Przez cmentarza kręte smugi,
Środkiem mogił szła daleko,
Za nią szereg dziatek długi
P łynął cicho, jakby rzeką.

* *
*

Spora była to gromadka,
Smutno szły po smutnym świecie* 
A ż w ostatniem biedna m atka 
Rozpoznała własne dziecię. . .

Chciała krzyknąć, nie zdołała, 
Zdrętwiałem i z dziwu usty 
Chciała schwycić, lecz chwytała 
Tylko lekki wietrzyk pusty.

* • *
_  *
Dziecię przecież szło koło niej,
Biało blade, tak, jak  płótno,
Dzban łez pełen niosąc w dłoni, 
Pokazało go jej smutno,
Dążąc z trudem za innemi 
W  swą cmentarną drogę żmudną:
„Nie płacz, matko, mię na ziemi,
Bo mi łzy twe dźwigać trudno”. . . .

* **
Takie słowa wietrzyk lekki
Szepnął matce rozbolałej,
I  rozwarła wnet powieki
N a mogiłce dziecka m ałe j.

* *
*

Słońce już świtało z rana,
M atka sen swój zrozumiała,
I  upadła na kolana,
I  już płakać zaprzestała.

Pędzi życie w pracy, w trudzie,
J a k  radzili starsi ludzie.

M -a .

0 R L 0 P  S T R A Ż A K A .
Komedyjka ze śpiewkami w dwóch aktach  

przez Zofią Haukową.

(Dokończenie).

SC E N A  II.
C l Ź  S A M I  I  S O E T Y S .

S O E T Y S .

W itam , panie organisto. Idę do matki, aby jej powie­
dzieć, że tu  wieś cała przybywa, (wchodzi do swego domu). __

Organista.
Dobrze, dobrze, już czas wielki, aby się cośkolwiek ro z ­

poczęło; pora na obiad, ja  umieram z głodu.

SC E N A  III.
Ciż sami, Adamowa, Janowa, Staniseaw , Soktys.

(wychodzą z swego domu; chór wieśniaków przychodzi z przeci­
wnej strony).

ŚPIEWKA Y.

Chór.
W itaj, Adamowa! sąsiedzi przybyli,
A by razem z tobą dzisiaj się cieszyli.

R ózia.
Dobry sąsiad wszystko z sąsiadem swym dzieli,
Gdy smutek, to płacze, radość, my weseli.

Chór. ■'
W itaj, Adamowa, sąsiedzi przybyli,
Aby razem z tobą dzisiaj się cieszyli.

J adwisia.
Szczęście ei dziś sprzyja, witaj, Adamowa!
Niech cię Bóg i nadal od złego uchowa,
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Witaj, Adamowa! sąsiedzi przybyli,
Aby razem z tobą dzisiaj się cieszyli.

A d a m o w a .
Dziękuję wam, poczciwi ludzie, za waszę pamięć, za 

życzenia. Prawdziwie do łez mnie wzruszacie.
S o e t y s .

Panie organisto, oto mój brat Stanisław.
O r g a n is t a .

Witam, witam w naszych stronach.
S t a n is b a w .

P o l e c a m  s i ę  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  p a n a  o r g a n i s t y ,  ( o b r a c a  

B ig  d o  w i e ś n i a k ó w ) .  A  t e r a z  n i e c h  i  z  w a m i  s i ę  z a p o z n a m ,  m i ł e  

s ą s i a d k i  i  p o c z c i w i  s ą s i e d z i .  ( r o z m a w i a j ą  z  s o b ą ,  t y m c z a s e m  

o r g a n i s t a  k r ę c i  s i ę ,  c h r z ą k a ,  k ł a d z i e  o k u l a r y  n a  n o s  i  m r u g a  n a  

M a r c i n o w ą ,  k t ó r a  w y s t ę p u j e  n a  p r z ó d  s c e n y ) .

M a r c in o w a .
Pan organista zabiera się do mowy; był dawniej nau­

czycielem w szkołach, a więc umie czytać i pisać doskonale, 
i mówi tak mądrze, że aż go rozumieć trudno,

S t a n i s b a w .
A  więc baczność, słuchamy.

O r g a n is t a .
(dziękuje skinieniem głowy, nos wyciera, k ładzie okulary, w yjm u­
je  z kieszeni zeszyt kilkuarkuszowy, czyta naprzemian deklam ują­
cym , płaczącym  i  nadętym głosem, z początku zwolna, później

prędzej),
Adam i Ewa byli pierwsi ludzie na świecie. . .  mieszkali 

w raju.
M a r c in o w a  (n iby dó siebie).

Od początku świata! ach, mój Boże, to będzie długa 
historya.

O r g a n is t a  (z gniewem).
Marcinowa przerywa. . .  mówić nie mogę.

M a r c in o w a .
Przepraszam, ani słowa więcej nie powiem, zacznij pan 

tylko, (na stronie) Aby się jak najprędzej wygadał.
O r g a n is t a  (czyta dalej).

Ewa zgrzeszyła, jak to wszystkim wiadomo... i odtąd, 
niestety! ileż na świecie kobiet płochych, lekkomyślnych, nic 
dobrego, że tak powiem.

W i e ś n ia c y .
Ach!

O r g a n is t a .
Ale uspokójcie się, słuchacze m oi; nie wszystkie niewia­

sty złe na świecie. . .  są i cnotliwe, dobre, przezacne, że tak 
powiem, a taką jest Ewa naszych ezasów, Ewa, którą tu wi­
dzicie.*. O Ewo, żono Adama, poczciwa nasza sąsiadko! 
błyszczysz jak gwiazda we wsi Rajowcu, w obwodzie krako­
wskim! (coraz prędzej) Tu się rodziłaś, nadobna kiedyś Ewó, 
ztąd wydaliłaś się przed laty do Warszawy, i tam poszłaś za 
m ąż... za Adama szewca. Tam wśród zgiełku, wrzawy i na­
pływu ludności, wśród zbytku, pracy i zajęcia, tam... na Sta- 
rem-Mieście, a potem na Krzywem-Kole, pełne cnót wiodłaś 
życie. Dziwne, słuchacze moi, są życia koleje. Syn starszy 
Adamowej, idąc na wędrówkę, zboczył z wielkiego gościńca... 
do nas zabłąkał i osiadł w zagrodzie przodków swoich, (wol­
niej) Wtenczas, o Ewo! opuściłaś twoje wiktuały i do wsi na­
szej przybyłaś... unosząc z Warszawy dobre imię, a zo- 
stawując w niej syna młodszego Stanisława, w straży 
ogniowej... w zaszczytnej straży ogniowej, o której gazety 
piszą... która codziennie w Warszawie daje widowisko stra­
szliwe pogorzeliska ugaszonego... które... która... (Marcinowa 
zniecierpliwiona kicha mocno, wtem wpada Jędruś przebrany za 
p a j a c a ,  ciągnąc koszyk na kółkach, przyozdobiony kwiatami. Za 
jego ukazaniem się śmiech powstaje ogólny, wszyscy aktorowie

Chór. go otaczają, nic zajmując się więcej organistą, który w najwię. 
kszym gniewie uchodzi w stronę na prawo).

M a r c in o w a  (udając niezadowolenie).
Zawcześnie przybyliście.

J ę d r u ś .
A przecież znak było kichnięcie.

O r g a n is t a  (z gniewem).
Oj niegodna Marcinowa, przerwałaś mi w najpiękniej­

szym paragrafie, a miałem ich jeszcze cztery.
J ę d r u ś .

(nie zważając na organistę, mówi z przesadą).
Wiwat, niech żyje Adamowa! Nauczony, tak przema­

wiam: Wszystkie nasze gospodynie, chcąc dać dowód jak
poważają i kochają Adamową, nagotowały, napiekły różnych 
rzeczy, które złożone w tym koszu ja  przywożę, ja, z polece­
nia Marcinowej przez pana Jacentego kamerdynera przebra­
ny a la mosiepajaco, dla zabawy ogólnej... naśladując w tem 
warszawskie widowiska zwane hecą, na których Marcinowa, 
będąc w Warszawie przed laty, często bywała.

M a r c in o w a .
Szczycę się tem.

J ę d r u ś .
Pan kamerdyner zaś...

M a r c in o w a .
Już było...

J ę d r u ś  (drapiąc się w głowę).
Przerwaliście mi, kumo Marcinowa... otóż widzicie.., 

resztę przepomniałem.
M a r c in o w a .

Niedołęga!
A d a m o w a .

Dobrze, dobrze, Jędrusiu; dziękuję ci za mowę, a wam, 
Marcinowa i wszystkie moje kochane sąsiadki, nie wiem do- ! 
prawdy, jak wam okazać moję wdzięczność, chyba dzieląc się 
z wami wszystkiem, coście mi ofiarowały, i zawsze będąc dla 
was usłużną i dobrą sąsiadką.

S o e t y s .
A teraz, marsz do izby, panie pajaco, tam złożycie wszy­

stko. (Jędruś objeżdża figlarnie całą scenę, zawadza o organistę 
i wchodzi do domu sołtysa; później wraca, ale bez kosza).

O r g a n is t a .
Nie wytrzymam dłużej... uciekam...

ADAMOWA (zatrzymuje go).
Racz się nie obrażać, szanowny panie organisto, pozo­

stań z nami.
S t a n is b a w .

Mowę twoję, organisto, odczytam na osobności, zawiozę 
do Warszawy, i wydrukować każę wKuryerze Warszawskim,

A d a m o w a  (cicho do organisty).
Przywiózł dla pana paczkę tytuniu.

O r g a n is t a  (udobruchany).
Czy podobna! poczciwy chłopiec... niechże cię uściskam.,, 

No, cóż robić, prostakom wybaczyć trzeba... lu d z i uczonych 
nigdzie już i nikt słuchać nie chce.

Ś P I E W K A .

Każdy woli skoczne tany, 
Każdy dzisiaj opętany, 
Myśli o polce, mazurze,
A nikt o literaturze.

W  takim czasie opłakanym, 
Każdy za popędem danym 
Wciąż się tylko kręci, pląsa, 
A ż  się na to człek otrząsa.



na

Jed n ak  św iat p rzerobić trudno ,
Sam em u żyć jak o ś  nudno,
T rzeba więc k ra k ać  z wronam i,
A  dziś widzę skakać z wami.

SOETYS. •    _
Dalej, chłopcy, do k rak o w iak a! (Adamowa siada na 
i cztery pary lub więcej stają do krakowiaka; każda para 
a do publiczności, później przetańcowawszy w połkole Btaje 

końcu i t, p.)

ŚPIEWKA.

P ierw sza  par a .
Gdy w ąsa pokręcę, b rzęknę podków kam i,
Zuch ci ze m nie wielki... m iędzy dziew czętam i.

D ruga para .
N iejeden mi mówił, żem bardzo m ilu tka ,
A le  żaden nie wie, żem w ielka filu tka.

T rzecia pa r a .
Jeszcze ze dwie m ile aż do końca lasu ,
K ochaj m nie, dzieweczko, p roszę cię zawczasu.

O ż W A R T A  P A R A .

Śniegi ju ż  stopniały , w krótce u jrzym  wiosnę, 
Może kochać będę, a le  ja k  urosnę.

SOETYS.
U  nas na wsi p raca , a  czasam i tańce, ^
W  m ieście ty lko  zawsze m yślą o hulance.



J anowa.
Jestem-ci ja  jestem hoża krakowianka,
Nie przejdzie mnie w tańcu żadna "Warszawianka.

Strażak.
Jeśliście słyszeli śpiewki krakowiaka,
Posłuchajcie teraz i zwrotek strażaka.
Strażak ci ja, strażak, dobry do bosaka,
Sikawka ma panna, i nie ladajalca.

J adwisia.
Chociaż mundur szary nie zdobi strażaka,
Jednak będę z tobą. tańczyć krakowiaka.

P ajac (sam).
Pajac dziś sam jeden, na to niema rady,
N a wsi nie uchodzą żadne maskarady.
Maskują się w mieście i pono tak zgrabnie,
Że czem kto naprawdę, nikt tam nie odgadnie.

Organista (do publiczności).
Jeśli organista dziś wam brednie prawił,
To tylko dlatego, aby was zabawił.

Mabcinowa. •
Zabawić was było dziś nasze żądanie,
Bądźcie nam życzliwi, panowie i panie.

W szyscy.
Zabawić was było dziś nasze żądanie,
Bądźcie nam życzliwi, panowie i panie.

Listy z Warszawy.

Powróciwszy z letniej wycieczki, pośpieszyłem z ogłosze­
niem konkursu, czuję jednak, że nie dopełniłem obowiązku, 
bo wszakże mam donosić czytelnikom „Wieczorów”, zamie­
szkałym-w różnych okolicach kraju, zajmujące wiadomości 
z Warszawy. A  tu  jak na złość nic a nic zajmującego nie 
widziałem i nie słyszałem, odkładałem więc pisanie listu, tem 
bardziej, że niezadłngo będzie o czem pisać. Spodziewany 
jest w Warszawie najnowszy obraz naszego mistrza Matejki, 
przedstawiający słynną bohaterkę francuską Joannę d’Arc. 
Dotąd jednakże arcydzieło to nie nadeszło, a tu redakcya ka­
zała mi pisać tymczasem o czem innem.

Wiem ja dobrze, że to nieładnie samemu się chwalić i ni­
gdy tego nie robię, ale powiedzieć szczerą prawdę z należytą 
skromnością, nie jest przecież grzechem. Muszę więc, dla le­
pszego zrozumienia rzeczy, wytłómaczyć, dlaczego redakcya 
nasza mnie poleciła przemówić w tej sprawie. Redakcya 
utrzymuje, źe umiem trafiać do serc czytelników, a zwła­
szcza... czytelniczek, że zaskarbiłem sobie powszechną ży­
czliwość. Urosłem na dwa łokcie, słuchając tych słów po­
chlebnych, lecz milczałem, nie zaprzeczałem, broń Boże, bo 
przecież każdy wie, że młodszemu nie wypada zaprzeczać, 
gdy starsi mówią. Gdybym ja  sam miał odpowiadać na swo­
je własne zadanie konkursowe, tobym bez wahania napisał 
natychmiast, że jedyna sława, jakiój najgoręcej pragnę, jest 
ta, którą wśród czytelniczek i czytelników naszego Pisemka 
zdobyć mogę. Chciałbym, ażeby to grono coraz liczniejsze, 
coraz serdeczniejszą przyjaźnią obdarzało Kazia sprawozdaw­
cę i imię jego powtarzało z życzliwością po wszystkich zaką­
tkach kraju . . .  Wszak to byłaby „sława poczciwa”, a takiśj 
przecież służyć wolno i pragnąć wolno każdemu.

Ale nie o sobie mówić miałem, wracam więc do rzeczy 
przedewszystkiem zaś wspomnieć muszę o konkursie robót 
ręcznych, niedawno w redakcyi naszśj rozstrzygniętym. Tu 
widzę zdziwienie panienek: a cóż znów tak i. . .  scyzoryk mo­
że powiedzieć o robotach kobiecych? Bo że panienki, pomi­
mo całej swej łaskawości, czasem cichuteńko, pomiędzy sobą, 
tak wiernego sługę swego nazywają, to wiadomo, i niema o co 
się obrażać. Czysta prawda także, iż robótki kobiece, to nie 
moja rzecz, wcale też w tym konkursie nie. brałem udziału, 
sąd wydawały panie, znające się na tem dobrze, ja tylko po­
zwoliłem sobie obejrzeć robótki, a było ich sporo i niektóre 
wydały mi się bardzo ładne i starannie wykonane.

Tak się jakoś zdarzyło, źe wpadłem po coś do redakcyi 
w tej chwili właśnie, gdy jedna z pań, do składu tejże redak- 
ćyi należąca, miała te wszystkie rzeczy odwozić do Szpitali­
ka dziecinnego i do Ochronki, pozostającej pod opieką To- 1 
warzystwa S-go Wincentego.

— I  ja  pojadę, i ja pojadę! — zacząłem wołać tak bła­
galnie, a przytem tak czułe spoglądałem, że ta pani zaśmiała 
się i pozwoliła mi wsiąść z sobą' do powozu. Przybyliśmy 
najpierw do Ochronki, przyjęła nas uprzejmie Siostra Miło­
sierdzia, a gdy dowiedziała się, co przywozimy, uradowała się 
niezmiernie i zaraz nas wprowadziła do sali, gdzie było mnó­
stwo dzieci, większych i mniejszych. Siostra Miłosierdzia ro­
zwinęła paczkę i wszystkie koszulki, sukienki, kaftaniczki 
i różne przedmioty włóczkowe, rozsypały się na dużym stole.

— To dla was, dzieci — powiedziała Siostra wesoło — to 
wszystko dla was. Ty, dzieweczko, masz bardzo ciasny 
i krótki kaftaniczek, patrz, zaraz dostaniesz śliczny nowy. 
Dla ciebie, malutka, będzie ta  koszulka, wy dostaniecie po je­
dnej spódniczce i t. d.

Chciałbym, żeby panienki, które nad owemi robótkami 
pracowały, były widziały, co się to wówczas działo. Wszy­
stkie twarzyczki zarumieniły się z wielkiej radości, oczki śmia­
ły się, niektóre dzieci uszczęśliwione zaczęły klaskać w rączki 
i skakać.

Patrząc na to, wyznaję szczerze, zazdrościłem panienkom, 
żałowałem, że chłopcy nie mogli do tego konkursu należeć 
i źe ja byłem tylko świadkiem obojętnym tej rozrzewniającej 
sceny. A  Siostra Miłosierdzia, rozdając ubrania dzieciom, 
mówiła:

— To dobre, kochane panienki wam przysłały; pamiętaj­
cie przy pacierzu pomodlić się za nie serdecznie, prosić Boga, 
aby błogosławił tym poczciwym rączkom, które dla was się 
trudziły, ażeby mogły jeszcze dużo dobrego zrobić w życiu. 
Będziecie pamiętały ?

•— Będziemy! Niech Bóg błogosławi dobre, kochane pa­
nienki — powtarzały starsze dzieci, a i młodsze wołały za 
niem i:

— Dobie panienki! kochane panienki!
Jestem pewny, źe sprawię przyjemność wszystkim robotni­

com, które się na te dary złożyły, opowiadając im te szczegó­
ły. Prawie toż samo było i w Szpitaliku dziecinnym: blade, 
schorowane twarzyczki ożywiały się na widok nowych kafta- 
niczków i sukienek, a Siostry Miłosierdzia cieszyły się razem 
z dziatwą. Redakcya nasza otrzymała też w kilka dni później 
odezwę od zarządu Szpitala z podziękowaniem, przytaczam 
ją  tu dosłownie:

„Z ogłoszonego w N-rze 24 z d. 12 Czerwca r. b. w piśmie 
Wieczorach Rodzinnych „Nowego Konkursu dla Panienek 
na ręce Starszej Siostry Miłosierdzia Warszawskiego Szpitala 
dla dzieci przy ulicy Aleksandrya wpłynęły rozmaite przed­
mioty, służące do ubrania dzieci.- Za dar ten Zarząd Szpi­
tala, imieniem chorych swoich, którzy często przy w y j ś c i u  ze 
Szpitala odziać się czem nie mają, najserdeczniejsze składa 
podziękowanie panienkom i Redakcyi za pośrednie wy­
wołanie dobrego uczynku, żywiąc nadzieję, źe i nadal Szpitm 
dla dzieci w opiece szlachetnych serduszek pozostanie.”

I  otóż teraz ja  w imieniu redakcyi odwołuję się do opieki |  
tych szlachetnych serduszek i jestem pewny, że głos mój od- 
dźwięk w nich znajdzie. Zbliża się Boże Narodzenie, dzień
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radości i miłych niespodzianek dla zamożnej dziatwy, której 
Gwiazdka najrozmaitsze przynosi dary. W Szpitaliku dla 
dzieci i w tej porze także nie brak bladych, schorowanych 
istotek; czuwają tam nad niemi dobre Siostry, anioły miło­
sierdzia, one to zwracają się do was z prośbą; dary najskro­
mniejsze, znoszone sukienki, stare, zużyte zabawki, dla tej 
biednej dziatwy więcej znaczą, niż dla was najwspanialsze, 
kosztowne upominki. Tak mało na to potrzeba, aby im wiel­
ką radość sprawić, osłodzić cierpienia; w każdym domu, gdzie 
są dzieci, znajdzie się jakieś stare ubranie, jakiś gracik nie­
potrzebny, i żeby tylko każdy chciał te przedmioty odszukać, 
przesłać do naszej redakcyi, uzbierałoby się pewnie sporo, 
i ubrania, i zabawek.

— Kazio niech o tem napisze — zawyrokowano w naszej 
redakcyi, i oto przy tej sposobności zauważono łaskawie, że... 
umiem trafiać do serc czytelniczek. Idzie tedy o mój honor, 
bo przyjąłem wyzwanie, podjąłem się do panienek przemówić 
po swojemu, poprosić o te dary na Gwiazdkę dla Szpitalika. 
Gdyby więc teraz skutek zawiódł moje nadzieje, byłoby to 
dla mnie wielkie upokorzenie. Ufam jednak, że tak źle 
nie będzie i że znów będę mógł się wprosić do powozu, nała­
dowanego po brzegi rozmaitemi przedmiotami, które zaraz po 
ogłoszeniu mego listu zaczną ze wszystkich stron napływać 
do naszej redakcyi.

Na tem kończę, polecając się życzliwości czytelniczek 
i czytelników,

serdeczny przyjaciel Kazio.

POŚRÓD ŚNIEGÓW I LODÓW.
PAMIĘTNIK SZESNASTOLETNIEGO PODRÓŻNIKA 

av krainach północnych.

( D a l s z y  c i ą g ) .

We dwa dni po rozstaniu z Eddym, wsiedliśmy na paro­
wiec, na który tu dawno oczekiwano i popłynęliśmy dalej na 
połnoco-zachód. Parowce pełnią na tych wybrzeżach służbę 
pocztową, regularnie niby, ale niespodzianek bywa zawsze 
dużo, przez co na kilka dni różnicy w owej służbie nie zważa 
się wcale. Płynęliśmy ciągle w pobliżu brzegów, które za­
czynały się stawać coraz wyższe i bardziej poszarpane, skali­
ste; czarne, dzikie a puste, choć od czasu do czasu pojawiał 
się jakiś punkt zamieszkały rybacki, ale my wstępowaliśmy 
! j głównych miejsc uprawy guana. Powietrze znów 
stało się czyste, a po Wardo balsamiczne nawet. Niebo było 
jasne, słońce płonęło bez przerwy, ale ja umiałem już dobrze 
Poznawać nocy po oziębieniu znacznem temperatury i nawet 
po samem położeniu słońca. Tak minęliśmy Blodskylodden, 
eersfiord, wysiedliśmy na dwa dni w Herningsberg i znów 

Przepłynęliśmy obok kilku fiordów czyli zatok wielkich, a brzegi 
\ stawały się coraz wyższe.

Te skaliste góry nagie, coraz bardziej i częściej poszarpa- 
nordami, zaczęły mię prawie przestraszać, nie widziałem 

takich czarnych, skamieniałych olbrzymów. Wtem 
poruszenia naszego statku zwróciły moję uwagę, 

lekal,śmy szybko,- jakby nam znów wieloryb zagrażał, a po- 
wiT MA  zawróciliśmy się w bok pod kątem prostym, i zno- 
(v w tył zupełnie na wschód, zkąd przybywaliśmy właśnie, 
a o°Iê  zdziwiony temi manewrami, tak samo jak i ja, 
dzaJ8,.^ statku nazbyt ważne miała zajęcie, abyśmy przeszka- 
Oadk Pianiam i. Wkrótce jednak, wpatrzywszy się przy- 

I w widnokrąg, ujrzeliśmy dziwne potwory, porusza-
- e 61§ zwolna i zagrażające statkowi z kilku stron na raz, 

i , 2 daleka, ale płynąc dalej musielibyśmy zbliżyć się do 
statek nasz manewrował więc na wszystkie strony, 
i13 się do poruszeń nieprzyjaciół, a wypatrując chwili

stosownej, w której mógłby wysunąć się z pomiędzy nich na 
zachód, gdyby przypadkiem pozostawiły odpowiednią przerwę 
pomiędzy sobą. Po kilka razy zapędzaliśmy się, gdy igra­
jące z sobą potwory rozstąpiły się jakoś, ale one znów zbli­
żały się ku sobie, a my całą siłą pary uciekaliśmy w tył.

— Ojcze — rzekłem zdumiony do najwyższego stopnia — 
cóż to mogą być za stworzenia, większe daleko od najwię­
kszych wielorybów' i tak wysoko wznoszące się nad wodą, 
i tak dziwnej niebieskiej i złotej barwy, iskrzącej się tak ogni­
s to? ... — zaledwo wymówiłem te słowa, gdy i ojciec i ja  na­
raz wykrzyknęliśmy:

— A ch! to są lodowce! ...
Tak było istotnie, z wielkim trudem straciwszy trzynaście 

blizko godzin na tej szermierce z lodowcami, zdołaliśmy 
wymknąć się z pomiędzy nich nareszcie. Wydobywszy się 
z tej matni, dowódca statku opowiedział nam, że jest to dość 
niezwykły wypadek, gdyż lodowce, przygnane wiatrem od 
bieguna w porze letniej, wędrują zwykle o kilka mil dalej na 
północy i wtedy statki obawiają się pokazać w owych stro­
nach, gdyż grozi im zgniecenie pomiędzy dwiema górami lo- 
dowemi lub zatopienie, gdy taka góra, straciwszy równowagę 
w skutek topnienia, nagle się przewali w taki sposób, że do­
tychczasowy szczyt jej stanie się podstawą, zagłębiwszy się 
w oceanie, a dotychczasowa podstawa z głębiny wód wysko­
czy ku niebu i błyszczeć zacznie milionami barwistych iskier 
na słońcu, nieustannie ją oświecającem.

Minęliśmy znowu kilka mniejszych fiordów, szczerbiących 
skały straszne, jak góry, zatrzymaliśmy się w Barlewag, po­
tem wpłynęliśmy do ogromnego Tana-fiordu i zatrzymaliśmy 
się w Stangenoes. Jest to ten fiord, do którego wpada owa 
Tana, olbrzymia rzeka, po której płynęliśmy, „przedostawszy 
się przez górki”, oddzielające Norwegią od Szwecyi. Wszy­
stkie mniejsze osady i stacye rybackie, jakie zwiedziliśmy po 
Wadso i Wardo, potwierdzały tylko spostrzeżenia w tamtych 
dwóch uczynione, a portu drugiego, tak pysznego, jak 
w Wardo i tak pełnego okrętów, z takim lasem masztów, nie 
spotkałem więcej w tych stronach. W  mniejszych stacyach 
rybackich łowi się wszelka ryba, jaka w swojej porze się po­
jawia, najwięcej dorsze, które do tej samej rodziny należą, co 
i wątłusz, a po ususzeniu zwykle także zwane są sztokfiszem.

Nie wszędzie stać przedsiębiorców na takie urządzenia, 
takie budowle, acz drewniane, bo tu i drzewo jest przecież 
rzadką kosztownością i takie statki rybackie z armatami har- 
punowemi, jak w Wardo, jedna tylko rzecz jest wszędzie 
jednakowa na tych rybackich wybrzeżach, a to woń okropna. 
W  niektórych okolicach jest też straszna chmara ptactwa, 
które nie pracując, chce dzielić z pracowitym rybakiem jego 
zdobycz, co przychodzi owym rabusiom bardzo łatwo, bo su­
szenie odbywa się na wolnem powietrzu. Celem tedy odstra­
szenia ptactwa, biedni rybacy wysilają dowcip na najcuda­
czniejsze strachy, które też sterczą tu  na wszystkie strony 
gęsto w każdej osadzie, co im dziwaczny pozór nadaje. Przy 
zbliżaniu się po raz pierwszy do takiej gromadki budek mie­
szkalnych, o rozległych naokoło suszarniach, najeżonych 
strachami, nie mogłem wcale rozpoznać, na co patrzałem, aż 
mi to wytłómaczono. Tutaj w każdej osadzie są już Lapoń­
czycy, psy, i.renifery.

Przesiadłszy się znowu na statek „Arrow” (Strzałę) wy­
płynęliśmy ze Stangenoes, z długiego Tana-fiordu, okrążając 
przylądek Korgos-Niarga, wyglądający raczej na wyspę, bo 
tylko cieniutkim paskiem ziemi łączy się z lądem. W  Gan- 
wiku i w Mehawnie, gromadkach budek rybackich, nie znale­
źliśmy nic nowego, więc nie wyszliśmy nawet na brzeg do kil­
ku jeszcze mniejszych osad, choć Strzała musiała tam przy­
stawać. Skały nadbrzeżne dochodziły w tych okolicach do 
takich rozmiarów, a co dziwniejsza miały takie kształty szcze­
gólne, że niewiedziałem zupełnie, co o tem myśleć.

— Ojcze, to przecież- nie jest skała, ten jeździec olbrzy­
mi, tylko pomnik jakiś na skale! — rzekłem, wskazując 
jeźdźca, pochylonego na grzbiecie pysznego rumaka i zmu­
szającego go do skoku ze szczytu olbrzymiej gćry skalistej 
prosto w ocean; koń stał prawie dęba, śpierając się na tyl­



nych nogach, gdy przed nim brakło już podstawy nad przepa­
ścią bezdenną oceanu.

— Zkądżeby tu niedaleko północnego, bieguna miały być 
jakieś tego rodzaju pomniki? czy to już mało skał dziwa­
cznych widzieliśmy do tąd ... — odpowiedział ojciec, ale spoj­
rzawszy na przepyszną grupę, wysoko w powietrzu błyszczącą 
w słońcu, jakby w zbroicach stalowych odbitem, zamilkł ojciec 
nagle, urwawszy w pół słowa.

— Sam już nie wiem, czy to skała, ale nie pojmuję, coby 
innego być mogło. . .  — rzekł po chwili zdumiony.

— Wiem ja, co to jest — mruknął poza nami Lapończyk 
Beks, który straciwszy majątek, to jest renifery, najął się za 
posługacza na Strzale i podobał mi się odrazu, ponieważ 
przypominał Hansa-John-Bulla cokolwiek.

—  A  cóż to jest? — pytam go tedy. Beks pokiwał czar­
ną swoją czupryną, tak gęstą i zbitą-tłuszczem i brudem, że 
musi być z pewnością nieprzemakalną głowy ochroną, 
i rzekł:

— Kiedy jeszcze Samesi byli wielkim, potężnym ludem 
i mieszkali tam daleko na południu, w ogromnym, bogatym 
kraju, o wiecznie zielonych pastwiskach, pełnych nieprzeli­
czonych stad reniferów, wtedy były tu same straszne dziwy 
w dzisiejszej Samedyi, kędy Samesi chronić się teraz muszą, 
odsuwając od niedobrych obcych, którzy kraj ich sobie przy­
właszczyli. Baz tedy w owych dawnych czasach było dwóch 
braci, którzy mieli ukochaną siostrę. Pewnego dnia, gdy 
bracia poszli opatrywać reny, wszedł do ich domu ubogi sta­
ruszek, siwy jak lodowiec i prosił o posiłek. Dobra dziew­
czyna, siostra dwóch braci, podała natychmiast spragnione­
mu staruszkowi kubek pysznego reniferowego mleka. Ale 
mniemany staruszek, który był strasznym czarownikiem, tego 
właśnie czekał i chwycił podającą mu mleko dziewczynę za 
mały palec u lewej ręki, przez co odrazu zdobył nad nią 
wszelką moc, jako czarownik, a świsnąwszy tylko, uniósł ją 
w powietrze i znikł. Tymczasem na pastwisku mądry renifer - 
przewodnik okazywał tak wielki niepokój, oglądając się 
w stronę domu, a wygrażając rogami, że bracia domyślili się, 
iż coś się w domu strasznego stać musiało. Więc skoczył 
starszy na swego konia (bo byli tacy bogaci, że i konie mieli) 
i popędził do domu, a młodszy skoczył na młodego renifera 
i pędził także. Ale koń pognał posłusznie, gdy renifer po 
swojemu zaczął wprzód dokazywać,” nim pobiegł za nim 
i przez to starszy brat, dopadając domu, pierwszy ujrzał 
jeszcze znikającego w powietrzu potwora, unoszącego siostrę, 
domyślił się wszystkiego i pogonił za nim w świat. Młodszy 
zaś, przybywszy na miejsce, nie zastał już ani siostry ani 
brata, więc usiadł i płakał, aż napłakawszy się, rzucił wszy­
stek majątek i poszedł w świat szukać rodzeństwa swojego, 
a sżedł na północ, bo tak wiodły go ślady kopyt rumaka b ra­
terskiego. Szedł, szedł, szedł, aż przyszedł na brzeg morski 
i podniósłszy oczy do nieba, ujrzał brata na szczycie wyso- 
kiój skały, skamieniałego najoczy wiściej z żałości, gdy nie 
mógł już dalej przez morze ścigać czarownika, unoszącego 
siostrę. . .

(d. c. n.)

Z A G A D K Ą .
(Ułożona przez Ludwika Niemojowskiego dla Róży alpejskiej 

w Warszawie).

Przedtem, nie tak dawno jeszcze,
Często w używaniu byłem,
Dziś, choć się w literach mieszczę,
Znaczenie swoje straciłem.
D.wie siostry mają powinność 
Zastępować moję czynność,
A ja zaś w szeregu bratnim 
Jestem nieledwie ostatnim.
W końcu powiem ci w sekrecie,
Za choć jednostka na świeeie,
Dziesiątką być nie przestaję ;
To sie prawie cudem zdaje,
Lub też bajką bezsensową,
Lecz, że tak jest, daję słowo.
Możem powiedział za dużo. . .
Więc zgadnij, Alpejska Różo!

Łamigłówka anagramowa
(Od Różyczki polnej dla Słomki).

1. Niwa. 2. Kazia. 3. Rano. 4. Paczka. 5. Abel. 6. Naiwni,
7. Taksa. 8. Dary. 9, Sierp. 10. Roma. 11. Mila. Z każdego 
z tych wyrazów, zmieniając porządek liter, utworzyć inne 
wyrazy, których głoski początkowe utworzą imię i nazwisko 
poety.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 43-go.

- ' - n  ^Zagadnienia naukowego:

Nożyczki za dotknięciem sprawiają wrażenie zimna,bo 
metal jest dobrym przewodnikiem ciepła, to jest z łatwością 
ciepło chwyta i z łatwością je z siebie wypuszcza. Gdy więc 
dotkniemy ręką przedmiotu metalowego, ciepło z naszego cia­
ła przepływa doń szybko i dalej uchodzi, a ztąd czujemy zi­
mno, czyli brak ciepła. Drzewo jest złym przewodnikiem, 
nie zabiera tak gwałtownie ciepła z ręki i dlatego nie sprawia 
wrażenia zimna.

S z a r a d y :

N a — po — le —- on.

Łamigłówki zgłoskowej:

Salamina—Pizystrat—Arabowie—Rzemień—Tysiąc — 
Arbuz—Narcyzy—Indygowiec—Esy.

Spartanie — Ateńczyc;

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) — Złote pacholę, powieść z dawnych czasów p. M..,a (c. d.) — W  dzień zaduszaj 
p. Ma. (z drzew.) — Urlop strażaka, komedyjka ze śpiewkami w dwóch aktach p. Zofią Haukową. — Listy z Warszaw- 
Pośród śniegów i lodów, pamiętnik szesnastoletniego podróżnika w krainach północnych (c. d.) — Łamigłówki, rozwi? 
zania. W Dodatku: Przygoda małego Gryzusia (z drzew.) — Pod opieką Maniusi p. Kazimierę. — Królowa perłowy 
pałacu. — Łamigłówka, rozwiązanie, Skrzynka do listów. Dodaiek książkowy: Garbusek, powieść dla dorastają0?"

panienek p. Maryą Swiderską.
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możemy trochę pobawić — rzekł 
długo na jednćm  miejscu nie mógł 

— A dobrze, pobaw m y się — 
będzie nam się nudzić, czekając 
niania nie ustroi.

(Dalszy ciąg).

Biedny ojciec wywrócił potężnego koziołka, m a­
teczka o mało nóżki nie złam ała, a nieposłuszny Gryzuś, 
siedząc w ciasnem więzieniu i rozm yślając nad  smutnym 
losem, k tó ry  go czekał, gorzko ubolew ał nad swoją nie­
roztropnością. A ch! gdybyż się mógł uratow ać! Ni­
gdy, przenigdy nie zapom niałby tej okropnej przygody, 
słuchałby ślepo rodziców, nie oddalałby się na krok od 
boku troskliw śj mateczki.

Lecz miłość rodzicielska niew yczerpaną jest w pom y­
słach i cierpliwości. S tarzy  szczurowie, doświadczeni 
w w ypadkach wszelkiego rodzaju , bo długo żyli na 
świecie, dużo podróżowali i bywali już w najrozmaitszych 
położeniach, a zawsze radę  sobie dawali, i teraz nie 
stracili odwagi. Podnieśli się, otrząsnęli i zaczęli się na­
radzać, co dalej począć, bo przecież odstąpić ukochanego 
jedynaka nie mogli, choćby ich sam ych wraz z nim nie­
szczęście spotkać miało.

— Juź wiem! już wiem! — zawołali oboje jednogło­
śnie i w net na  nowo zabrali się do roboty . Postanow ili 
Przewrócić straszliwy, zdradziecki przyrząd, w którym  
tttały Gryzuś pokutow ał tak  ciężko, jęcząc, dysząc i t r u ­
chlejąc ze strachu . N iełatw a to by ła  spraw a, ale rodzice 
nie żałują trudów, zbierają wszystkie siły, a znają oni

dobrze te  sztuki i podstępy, których ludzie używają, aby 
zgubić łatwo wierne młode szczury, wiedzą, że byle tylko 
przewrócić pułapkę, więzień ujdzie z niój cało.

(d. n.)

— No, to już wszyscy jesteście u b ra n i’— mówiła 
niem łoda kobieta w dużym czepcu na głowie — ty lko  
się proszę spokojnie zachować, a M aniusia, jako n a js ta r­
sza, niech też spojrzy na dzieci, żeby sobie sukienek nie 
pogniotły. Ja  ty lko pójdę ogarnę się trochę, i zaraz 
pójdziemy do Saskiego ogrodu.

• — Niech W ronosia będzie spokojna — mówiła z wiel­
ką powagą Mania — już my tu  sobie nic nie zrobim y 
złego.

— A  Stefanek niech też nie dokazuje, żeby majteczek 
nie posmolił — mówiła jeszcze odedrzwi niania.

— No, no, o mnie niech się W ronosia nie boi — za­
w ołał chłopczyk — przecież ja  nie dziecko.

— Czasem Stefanek gorszy od małego Zyzia, chociaż 
Stefanek ma pięć lat skończonych, a Zyzio rok dopiero.

— Proszę bardzo nie przezywać mnie od dzieci, W ro­
nosia to na mnie zawsze co wymyśli.

— A  ja  będę cichutko siedziała — odezwała się czte­
ro letn ia Janinka — ja ani się ruszę, zobaczy W ronosia.

— Dobrze, dobrze, jagódko, juź id§, a pamiętajcie, źe 
z Saskiego ogrodu pójdziemy do babuni, gdzie mama 
na nas już czeka.

To powiedziawszy, W ronosia  wyszła, a dzieci pod 
opieką Maniusi zostały same w pokoju.

— Już to W ronosia to zawsze lubi na mnie co powie­
dzieć, jakgdybym  ja  był małóm dzieckiem — mówił na- 
dąsany Stefanek.

— A tak  nam przykazuje o tych sukienkach, żeby nie 
pognieść, jakgdybyśm y nie wiedzieli, źe trzeba się grze­
cznie zachować — dodała  Mania.

— Bo W ronosia chce, żebyśmy u babuni ładnie wy­
glądali — rzekła Janinka.

— A le nim W ronosia przyjdzie, to my się przecie
Stefanek, k tó ry  nigdy

mógł posiedzieć.
— zawołała M ania — nie 

tak  długo, dopóki się

— A le w co się będziemy bawili? — zapytał Stefa­
nek.

— W  cokolwiek, może w ptaszka — rzekła Mania.
— K iedy nas zamało na ptaszka, nie możnaby zrobić 

koła  — mówił Stefanek.
— To w cenzurowanego.
— E, niema sensu.
— To w garnuszek — .odezwała się Janinka, chcąc 

należeć do narady  — albo w chowanego.
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— A  widzisz — zawołał S tefanek — Janinka młodsza, 
a dobrze doradziła, będziemy się bawić w chowanego.

— A  kto się schowa najpierw szy V — zapytała Ja- 
nihka.

— Ja  — rzekł S tefanek — jestem chłopiec, sam mię­
dzy wami, to się schowam, a wy będziecie mnie szukały.

— A  gdzie się schowasz? — zapy tała  Janinka.
— Ba, jakbym  ci powiedział, tobyś mnie odra: u zna­

lazła — odpowiedział S tefanek — jaka ta  Jan inka zaba­
wna.

— No, to  się schowaj — mówiła Mania — W ronosia 
przyjdzie i nie zdążymy cię znaleść.

— To sobie zasłońcie oczy — rzekł Stefanek, oglą­
dając się po pokoju i upatrując miejsca na schowanie — 
a najlepiój będzie, jak  schowacie głowy pod kołderkę na 
mojem łóżeczku.

M ania i Janinka poskoczyły prędko do łóżeczka i od­
słoniwszy kołderkę, weszły w łóżeczko do połowy, za­
kryw ając sobie główki.

Stefanek tymczasem  otw orzył dolną szafkę w um y­
walni, i chociaż mu tam  było bardzo ciasno i niew ygo­
dnie, wtłoczył się jednak z w ielką biedą między trzewiki 
j buciki, a przyciągnąwszy drzwiczki, k rzyknął całym  g ło ­
sem : „Już!”

Dziewczynki w ybiegły z pod kołderki, a główki ich 
w yglądały, jak strachy na  w róble. W łoski ślicznie ucze­
sane i ułożone rozrzuciły się zupełnie, kokardki zostały 
pod kołderką, sukienki wygniecione, a praca Antosi, 
k tó ra  je parę godzin prasow ała i rurkow ała, w niwecz 
obrócona. A le na to wszystko dziewczynki wcale nie 
zważały, ich cała m yśl i uw aga zwrócone by ły  na to, 
gdzie też to S tefanek się schował.

Zaczęło się więc szukanie na dobre, pod łóżkiem, za 
piecem, ale im jakoś na myśl nie przyszło, żeby zajrzeć 
do szafki. W tem , klam ka się poruszyła u drzwi i . . .  
W ronosia weszła do pokoju.

— No, idziemy, idziemy, aniołki kochane, tak  się tu  
cichutko i grzecznie spraw iacie — mówiła, poprawiając 
na sobie dużą chustkę i nie patrząc na dzieci — tak, to  
lubię, cicho, grzecznie, aż miło, mama i babunia cieszyć 
się będą, jak  im opowiem o was.

N araz . . .  spojrzała i aż krzyknęła z przerażenia. A le 
bo też dziewczynki w yglądały okropnie. W  wygniecio­
nych  sukienkach, zapylone, z włoskami w strasznym  nie­
ładzie, stały  na środku pokoju, z zarumienionemi buzia­
mi, gładząc na sobie sukienki.

— A  to co się znaczy? dzieci, cóźeście wy z sobą po­
robiły  ? — zawołała poczciwa kobieta, załamując ręce — 
a toście się ślicznie ustroiły , ani sposób iść z wami m ię­
dzy ludzi. A  Stefanek gdzie? — dodała, oglądając się 
niespokojnie.

— Stefanek się schował, a my go szukamy — rzekła 
Janinka, śmielsza do swej niani — widzi nianiusia, myśmy 
się ty lko  bawili.

— Śliczna zabawa, ani słowa — mówiła W ronosia, 
poprawiając włoski J a n in k i— Stefusiu! — proszę wyjść 
zaraz z ukrycia, dość tego chowanego.

Stefanek rad  n ierad  zaczął się poruszać w swóm uk ry ­
ciu, szykując się do wyjścia.

— A  tyś się gdzie znów schow ał! Chryste Panie! 
co też temu chłopcu przyszło do głowy — wykrzyknęła 
W ronosia, idąc do szafki i w yciągając S tefanka — no, 
niema co mówić, ślicznie wyglądasz, kurteczkę i maj­
teczki można rzucić do kosza; nie, dopraw dy, nie myśla­
łam, żeby pod opieką Maniusi stać się to mogło, panien­
ka, k tó ra  już siódmy rok  zaczęła, i czytać się uczy, i pi. 
sze listy do „W ieczorów  R odzinnych”, i żeby też tak się 
baw ić miała, to w styd dopraw dy!

— Przecie my nieraz bawimy się w chowanego — 
mówiła M aniusia, blizka płaczu — W ronosia sama nam 
pom agała, a dziś to się gniewa.

— Tak, ale jak ja  pom agam , to  się to n igdy nie sta­
nie, co teraz — rzekła W ronosia, już udobruchana, bo 
dzieci kochała bardzo i żal jój się zrobiło, patrząc na te 
skłopotane i zasmucone minki — W ronosia łóżek nie po­
przewraca, i w umywalnię dzieci nie chowa, no, i cóż te­
raz będzie ?

— E, ja  wiem, co będzie — zawołał S tefanek rezo­
lutnie — uściskamy W ronosię, przeprosim y, dostaniemy 
inne sukienki i pójdziemy do Saskiego ogrodu, a potóm 
do babuni.

— Nie, nie, za ka rę  nie pójdziemy dziś nigdzie -  
rzekła W ronosia niby seryo, choć oczy jój śm iały się już, 
do swoich pieszczotek — jak  nie będzie kary, to  nie bę­
dzie m iary.

Jan inka nastroiła buzię do płaczu.
— To już k iedy W ronosia mówi, że to  ja  wszystkie­

mu w in n a—rzekła M aniusia — to  niech ja  zostanę w do- x 
mu, a Jan inka tak a  jeszcze m ała, nie m a rozumu, z a j#  
ma pokutow ać? o, już p łakać zaczyna.

— No, no, moje jagódki, pójdziemy wszyscy, pójdzie­
my, a  tylko mi nie płacz, robaczku — m ówiła Wronosia, 
chw ytając dziecko na ręce — ale bardzo proszę, żeby mi 
na drugi raz takiej zabawy nie urządzać bezemnie, bo 
widzicie, coście to narobili.

T rzeba by ło  poprosić Antosi, żeby pom ogła prędko 
dzieci przebrać, bo czas był wielki ha  przechadzkę, 
a i Mamusia m ogła się tam  niepokoić, gdyby dzieci długo 
nie było widać. Ubranie trzeba było zmieniać zupełnie, 
bo u Stefanka naw et pończoszki posmoliły się między 
trzewikam i w umywalni.

D obry hum or wrócił, dzieci szczebiotały i śmiały się, 
Całując dobrą swą nianię, i przyrzekły, że tak  się niê  
będą bawiły nigdy, gdy W ronosia wyjdzie z pokoju.

Kashniera.

M M  PERŁOWEGO PAŁACU.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Po namyśle, kazała Jadzia karzełkom  przynieść duże* 
go b aranka  na kółkach, okrytego białą jak  śnieg wełną, 1 
k tó ry  woła: m e! gdy go pocisnąć pod brzuszkiem. I  wo­
ziła b aranka  po sali, posadziwszy na nim Filom enę tak; 1 
jak to panie na koniach siedzą. Po  baranku  nastąpił) 
inne zabawki najrozmaitsze, to m ałpa, bardzo zabawni" i
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grająca na skrzypcach, to niedźwiedź tańcujący, gdy go 
się pociągnie za sznurek, to kot, co mysz połyka raz po 
raz, za pociągnięciem sprężynki, i m nóstwo, mnóstwo 
innych rzeczy, niepodobna wyliczyć tego wszystkiego.

Aż w końcu nasza Jadzia sama już nie wiedziała, cze­
go żądać. Usiadła na paradnej kanapie i spoglądała do­
koła : ogrom na sala perłowego pałacu cała by ła  zarzu­
cona najrozmaitszemi gratam i, mnóstwo ślicznych cacek 
walało się po podłodze, inne zalegały stoliki, kanapy, 
fotele i krzesła, lalki siedziały w yprostow ane na swoich 
sprzęcikach, takie m iały minki, jakby  chciały poziewać. 
Nie m ogły jednak  tego zrobić, więc Jadzia zaczęła za nie 
poziewać, odpadła jej ochota do zabawy, złożyła rączki 
na kolanach, myślała, coby to jeszcze kazać przynieść 
karzełkom, bo tego wszystkiego nie chciało jój się tknąć 
nawet.

I  przyszło jej do głowy, że pobaw iłaby się może ba­
lonikami, co to tak  ładnie fruw ają na długich niteczkach. 
To będzie przecież coś nowego, nieraz wprawdzie w do­
mu m iała balonik, to czerwony, to niebieski lub zielony, 
ale tu  każe sobie przynieść odrazu z dziesięć rozm aitych 
kolorów, to  będzie zaraz daleko zabawnićj. I  wnet usłu- 

In i karzełki ukazali się z ogromnym pękiem różnobar­
wnych baloników. Jadzia wzięła po kilka n itek  do ka­
żdej rączki i biegała po sali, a baloniki fruw ały prześli­
cznie aż pod sufitem.

Gdy się zmęczyła, usiadła znowu, baloniki uwiązała 
do kanapy, żeby nie uciekły i patrzała na nie, a widok 
baloników, unoszących się w powietrzu, znowu przypo­
mniał nagle Jadzi bańki m ydlane.

— Ach! jaka to dziwna ta  królow a perłow ego pała­
cu — m ówiła sobie dziewczynka — żeby też pozwolić 
bawić się ty lu  rozm aitemi rzeczami, i niewiedzieć dlacze­
go zabronić baniek m ydlanych? A  to przecież także jest 
wcale ładna zabawa, jabym  teraz dopraw dy bardzo chę­
tnie się pobawiła tem i bańkami. E, może ona ta k  tylko 
żartowała, bo coby to miało szkodzić tej królow ej, żebym 
ja zechciała sobie kazać przynieść troszkę wody m ydla­
nej i parę słom ek? Te lalki, zwierzątka, te wszystkie 
cacka, tak  mi się uprzykrzyły! A  bańki m ydlane, to  
byłoby coś nowego.

M yślała, m yślała nasza Jadzia i nie m ogła sobie wy­
bić z głowy tych  baniek, aż w końcu rz e k ła :

— Trzeba jednak  spróbow ać, a nuż to  był żart tój 
'  królowój perłowego pałacu, i nic się nie stanie, a ja  za- 
' bawię się troszkę bańkami?

I  biorąc nagle na odwagę, Jadzia szybko podniosła 
sznur pereł, zaczęła liczyć, zamknęła oczki i wymówiła 
czarodziejskie w y razy :

— Słudzy królow ej perłow ego pałacu! śpieszcie, 
lećcie, przynieście mi w ody mydlanój i kilka słomek.

W  tój samej chwili dały się słyszeć dziwne jakieś 
szmery i głosy, Jadzię przestrach ogarnął, nie śm iała 

Ą oczu otworzyć, a gdy nareszcie otworzyła je  ostrożnie, 
, nie wiedziała sam a w pierwszej chwili, co się z nią dzieje. 
- Przyszła jednak prędko do siebie, bo usłyszała głos w ła­

snej swojój mamy, k tóra m ów iła:
— Co ci się stało, moja Jadziu? Obawiałam się, czyś 

■’ nie chora i zbudziłam cię, boś tak  niespokojnie spała,

mówiłaś coś przez sen, śm iałaś s ię ; ale nie masz główki 
gorącój i dobrze wyglądasz, dzięki B ogu.

Jadzia obejrzała się dokoła i cóż obaczyła? Leżała 
w łóżeczku, w pokoiku swoim sypialnym , tak  samo, jak  
w chwili, gdy królowa perłowego pałacu do niśj przy­
szła, dzień już był biały, przy  łóżeczku sta ła  mama 
i uśmiechała się do niśj.

— Ach! to b y ł sen, to wszystko mi się śniło! — za­
wołała dziewczynka, zrywając się i siadając na łóżeczku.

— Ja  się domyślałam, źe ci się coś niezwykłego śnić 
musiało —• rzekła mama.

— O, mamuniu, jaki dziwny sen! — mówiła Jadzia 
i zaczęła opowiadać mamie wszystko, o królowój perło ­
wego pałacu, o karzełkach, o ślicznych zabaw kach, i jak  
to  ona nie usłuchała rozkazu wieszczki czarodziejki, za­
żądała baniek m ydlanych i przebudziła się.

— To bardzo ładny  sen — powiedziała mam a z uśmie. 
chem — i jest w nim dużo praw dy, oprócz czarów, bo te 
w bajeczkach tylko bywają. Jestem  pewna, moja Jadziu, 
że gdybym  ja  tak  zrobiła, jak  ta  królow a perłow ego 
pałacu i dała ci napraw dę niezmierne mnóstwo zabawek, 
byłoby toż sam o: sprzykrzyłyby ci się prędko te  koszto­
wne cacka i zapragnęłabyś na gw ałt czegoś innego, 
choćby baniek m ydlanych.

Z A G A D K A .
(Ułożona przez Ludwika Niemojowskiego dla Pszczółki litewskiej).

Żyję wraz z rodziną,
Dni me zawsze płyną 
Słodkie i radosne,
W yfruw am  na wiosnę 
W raz z towarzyszkami,
I  między kwiatam i 
Szukam trudu , p ra c y ;
A  jeśli są tacy,
K tó rzy  wciąż próżnują,
Dni Boże m arnują,
Nie chcę iść ich śladem,
Choć jestem  owadem.

T y  zaś, jako znana 
Ze swojego miana 
W  „W ieczorach R odzinnych”,
Nie odrzucisz przecie,
K ochane me dziecię,
W pływ ów dobroczynnych 
Imienniczki swojśj,
I  nie będziesz panną 
Z cenzurą naganną,
Co trudów  się boi.

ROZW IĄZANIE DO N-ru 43-go.

Z a g a d k i :

K otek.
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Skrzynka do listów.
Malina Z  Siedlec d o c z e k a ł a  s i ę  w y d r u k o w a n i a  j e d n e j  m a ł e j  p o ­

w i a s t k i ,  d r u g a  z a p e w n e  t a k ż e  b ę d z i e  z a m i e s z c z o n a  c o k o l w i e k  p ó ­

ź n i e j .  J e ż e l i  M a l i n a  p i s a ł a  j ą  s a m a ,  b e z  ż a d n e j  p o m o c y ,  t o  m o ­

ż e m y  j e j  p o w i n s z o w a ć ,  b o  i  p o m y s ł . n i e z ł y  i  s t y l  b e z  z a r z u t u .  

Z a w s z e  j e d n a k  r a d z i m y  n a j s z c z e r z e j ,  a b y  k o c h a n a  M a l i n a  z  u m i a r ­

k o w a n i e m  o d d a w a ł a  s i ę  t e j  p r a c y ,  n i e  p r z y r z e k a m y  t e ż  k a ż d e j  

n a d s y ł a n e j  p o w i a s t k i  z a m i e s z c z a ć ,  c o  j e d n a k  n i e  p o w i n n o  M a l i n y  

z n i e c h ę c a ć ,  c z ę s t o  b o w i e m  d l a  b r a k u  m i e j s c a  u c z y n i ć  t e g o  n i e  m o ­

ż e m y .

Wytrwałość b ę d z i e  m o g ł a  n i e r a z  j e s z c z e  w y n a g r o d z i ć  s o b i e  

o p u s z c z e n i e  j e d n e g o  z  k o n k u r s ó w .  Z  r o z e s ł a n i e m  t a k  l i c z n y c h  

n a g r ó d  b y ł o  t r o c h ę  k ł o p o t u ,  d l a t e g o  s i ę  t o  o p ó ź n i ł o ,  a l e  w s z y s c y  

s w o j e  o d b i o r ą .

Wielkopolance i Przędzy z a s y ł a  p o z d r o w i e n i a  W y t r w a ł o ś ć .

Zygmusiowi S. d z i ę k u j e m y  w  i m i e n i u  b i e d n y c h  d z i e c i  z a  p r z y ­

s ł a n e  d l a  n i c h  2 1  k o p .

Stokrotka Z nad Granicy t r a f n i e  o d g a d ł a  ł a m i g ł ó w k ę .

Niezapominajce Z  nad Horynia p r z e s y ł a  p o z d r o w i e n i a  S t o k r o ­

t k a  z  n a d  G r a n i c y .

Aurykla i Trawka b a r d z o  n i e s ł u s z n i e  z a r z u c a j ą  r e d a k c y i ,  ż e  

i c h  l i ś c i k i  d o  i n n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w  n i g d y  n i e  b y ł y  d r u k o w a n e .  

M o g ł y  s i ę  o p ó ź n i ć ,  ą l e  n i e  z d a r z y ł o  s i ę  j e s z c z e ,  a b y ś m y  c z y j e g o ś  

l i ś c i k u  w c a l e  n i e  p o d a l i .  W i d o c z n i e  w i ę c  t e ,  k t ó r e  n i e  b y ł y  d r u ­

k o w a n e ,  r ą k  n a s z y c h  n i e  d o s z ł y .

Orzeł Z nad Wisły t a k  d a w n o  s i ę  n i e  o d z y w a ł ,  ż e  j u ż  n i e r a z  

b r a ł a  n a s  c h ę t k a  z a p y t a n i a  o  p r z y c z y n ę  t a k  d ł u g i e g o  m i l c z e n i a .  

M u s i m y  t e ż  p o w i n s z o w a ć  O r z e ł k o w i  p o s t ę p ó w  w  k a l i g r a f i i ,  l i ś c i k  

d a l e k o  p o r z ą d n i e j  j e s t  n a p i s a n y  o d  d a w n i e j s z y c h ,  k t ó r e ,  p o m i m o  

z a j m u j ą c e j  t r e ś c i ,  c z a s e m  b a r d z o  b y ł y  u c i ą ż l i w e  d o  o d c z y t a n i a .  

D z i ę k u j e m y  s e r d e c z n i e  O r z e ł k o w i ,  ż e  p r z y  t y l u  z a j ę c i a c h  s z k o l ­

n y c h  o  n a s  n i e  z a p o m i n a .

Ibisowi, Dzięciołowi, Córce Mazurów z a s y ł a  p o z d r o w i e n i a  

O r z e ł  z  n a d  W i s ł y ,

Morelka c o r a z  l e p i e j  i  s t a r a n n i e j  p i s z e ,  w i d o c z n i e  w  c i ą g u  l a ­

t a  p r z y k ł a d a ł a  s i ę  d o  k a l i g r a f i i .  N i e c h  t y l k o  M o r e l k a  j a k n a j d ł u -  

ż e j  w  t e m  w y t r w a ,  a b y  p i s a ć  p o w o l i  i  d u ż e m i  l i t e r k a m i ,  a  w y r o b i  

s o b i e  z  p e w n o ś c i ą  b a r d z o  p o r z ą d n e  p i s m o .  S k o r o  j u ż  M o r e l k a  

w y b r a ł a  s o b i e  p s e u d o n y m  i  t o  t a k i  ł a d n y ,  z a l i c z a m y  j ą  d o  r z ą d u  

s t a ł y c h  k o r e s p o n d e n t e k  i  p r o s i m y  o  c z ę s t e  l i ś c i k i .  Ł a m i g ł ó w k ę  

z a m i e ś c i m y ,  j a k  t y l k o  m i e j s c e  s i ę  n a  n i ą  z n a j d z i e .

Sobótce d o  n a u k i  l i t e r a t u r y  f r a n c u z k i e j  m o ż e m y  p o l e c i ć  d z i e ł o  

Jmugeault r s .  1 .  k o p .  5 0  l u b  A,ndre r s .  1 ,  6 5 .

„ K o c h a n y  F i g i e l k u ! J u ż  m y ś l a ł e m ,  ż e  n i e  o t r z y m a m  o d  c i e b i e  

o d p o w i e d z i ,  t a k  d a w n o  m ó j  l i ś c i k  b y ł  p i s a n y .  J a  n i e  m a m  b r a c i ­

s z k a ,  b o  j e s t e m  j e d y n a k i e m ,  a  S t e f u s i e m  z r o b i o n o  m n i e  z a p e w n e  

p r z e z  p o m y ł k ę  w  d r u k u  ( r z e c z y w i ś c i e  t a k  b y ł o .  p r z y p .  r e d . )  b o  

m ó j  t o  b y ł  l i ś c i k  p o d p i s a n y  S t e f u ś  z a m i a s t  Z y g m u ś .  P o z d r a w i a m  

c i e b i e  s e r d e c z n i e ,  r a i ł o  m i  w i e d z i e ć ,  g d z i e  c h o d z i s z  d o  k l a s .  J a ,  

u c z ę  s i ę  w  s z k o ł a c h  w  P o n i e w i e r z u .  Z y g m u ś  z  K o w i e ń s k i e j  g u b . ”  

„ M i ł y  k w i a t k u  T u j o  ! B a r d z o  ż a ł u j ę ,  ż e  d a l e k o  o d  s i e b i e  m i e ­

s z k a m y  i  n i e  m o ż e m y  p o z n a ć  s i ę  O s o b i ś c i e ,  b y ł y b y ś m y  z a p e w n e  

p r z y j a c i ó ł k a m i ,  b o  j e s t e ś m y  p r a w i e  w  j e d n y m  w i e k u .  J a  m i e s z k a m  

b l i z k o  W a r s z a w y ,  u c z ę  s i ę  w  d o m u  w  t o w a r z y s t w i e  T r a w k i ,  m o j e j  

s i o s t r z y c z k i ,  a  Z e g a r e k ,  t o  m ó j  b r a c i s z e k ,  k t ó r y  z d a ł  e g z a m i n  d o  

I - e j  k l . ,  z  c z e g o  j e s t e ś m y  b a r d z o  d u m n e .  Ż y c z l i w a  A u r y k l a . ”

„ K o c h a n y  K r u k u ! D z i ę k u j ę  c i  b a r d z o ,  ż e ś  s i ę  d o  m n i e  o d e ­

z w a ł  i  ż e  c i  s i ę  p o d o b a ł  m ó j  p s e u d o n y m .  R a d z ę ,  ż e b y ś  z a w s z e  

o d r a b i a j ą c  l e k c y e  s p o g l ą d a ł  n a  z e g a r e k ,  t o  z d a s z  d o b r z e  e g z a m i n ,  

t a k  s a m o  j a k  j a .  B ą d ź  z d r ó w ,  u e z  s i ę  d o b r z e ,  T w ó j ' Z e g a r e k . ”

„ P o d z i e l a m  t w e  c h ę c i ,  k o c h a n a  L i l i j k o  z  n a d  M r o g i ,  t e m  b a r ­

d z i e j ,  ż e  w i e k i e m  j e s t e ś m y  d o  s i e b i e  z b l i ż o n e .  D o b r z e  b y ł o b y ,  ż e b y .  

ś m y  s i ę  p o z n a ł y ,  c o  ł a t w o  m o ż e  n a s t ą p i ć  z a  o b u s t r o n n e m  s t a r a -  

T y m c z a s e m  p r z y j m  u ś c i s k  o d  U k r a i n k i  n a  M a z o w s z u . ”niem.
„ K o c h a n y  P e g a z i e !  Z n a m  c i ę  d o b r z e ,  p a m i ę t a s z  z a p e w n e ,  ż e ­

ś m y  s i ę  c z ę s t o  w i d y w a l i  w  k ą p i e l i .  T w ó j  O r z e ł  z  n a d  W i s ł y . ”

„ K o c h a n a  P o k r z y w o ! N i e  m o g ł a m  c i  w c z e ś n i e j  o d p i s a ć ,  g d y ż  

b y ł a m  n a  w a k a e y a c h  n a  w s i  i  d o p i e r o  t e r a z ,  p o w r ó c i w s z y  d o  K r a ­

k o w a ,  p r z e c z y t a ł a m  t w ó j  m i l u t k i  l i ś c i k .  N a z y w a m  s i ę  A l i n k a ,  m a m  

l ą t  1 1 ,  c h o d z ę  n a  p e n s y ą ,  z  c z e g o  s i ę  b a r d z o  c i e s z ę ,  b o  b ę d ą c  j e d y ­

n a c z k ą ,  n i e  m i a ł a m  d o t ą d  t o w a r z y s t w a .  N i e  m o g ę  p i s a ć  d ł u ż s z e ­

g o  l i ś c i k u ,  b o  g o  r e d a k y a  n i e  p r z y j m i e .  Ś c i s k a m  c i ę ,  K a l i n k a . ”

„ K o c h a n a  W y t r w a ł o ś c i !  J a  t a k ż e  d o m y ś l a m  s i ę  c z e g o ś  o  t o b i e .  

W s z a k  p r a w d a ,  ż e  m a s z  s i e d m i o r o  r o d z e ń s t w a ,  d w i e  s i o s t r y  i  p i ę c i u  

b r a c i  i  ż e  c h o d z i ł y ś m y  r a z e m  n a  g i m n a s t y k ę ?  T w o j a  K a l i n k a . ”

„ K o c h a n a  Ż a b k o  z  n a d  S m o t r y c z a !  O d g a d ł a m ,  l e c z  z  p o m o c ą  

M a m y ,  t w o j ę  ł a d n ą  ł a m i g ł ó w k ę :  M a t e j k o .  W  z a m i a u  p o s y ł a m  i n ­

n ą ,  k t ó r ą  t o b i e  o f i a r u j ę .  M a m  l a t  1 0 ,  a  i m i ę  M a t k i  B o s k i e j .  N a ­

p i s z  m i  c o ś  o  s o b i e ,  a  c h o ć  n i e z n a j o m a  p r z y j m  u ś c i s k  o d M o r e l k i . ”

Pan A. Psuja W  Strzelnie. W y s ł a n e  p o d ł u g  ż ą d a n i a  d w a  

e g z e m p l a r z e  D o n  K i s z o t a ,  k o s z t u j ą  k o p .  7 5 ,  p o r t o  k o p .  2 5 .  Z i a r n ­

k a  M ą d r o ś c i  r s .  1  p o r t o  k o p .  2 0 .  M i e l i ś m y  n a  t o  r s .  1  k o p .  4 0 ,  

d o p ł a c i l i ś m y  p r z e t o  k o p .  8 0 .

NOWE KSIĄŻKI.
D-ra Józefa Rostafińskiego B o t a n i k a  s z k o l n a  d l a  k l a s  n i ż s z y c h ,  

z  k l u c z a m i  d o  o z n a c z e n i a  5 3 6  p o s p o l i t y c h  r o ś l i n  c e n a  1 ,  2 0 .

„  T e g o ż  B o t a n i k a  d l a  k l a s  w y ż s z y c h ,  c e n a  1 , 8 0 .

Pielgrzymka do Częstochowy i Jerozolimy, o d b y ł  i  o p i s a ł  P a w e .  

O r z e c h o w s k i ,  d o  d r u k u  p o p r a w i ł  P i s a r z  G a z e t y  Ś w i ą t e c z n e j  

c e n a  k o p .  2 5 ,

Tajemnice Magii, c z y l i  z b i ó r  w y j a ś n i e ń  g ł ó w n i e j s z y c h  s z t u k  i  p r o -  

d u k c y j  m a g i c z n y c h  z  8 0  r y s u n k a m i  c e n a  k o p .  5 0 .

Historya o czterech młodzieńcach i Treny p .  J a k ó b o w i  S t r u s i o w i .  

N a p i s a n e  p .  M a r c y a n a  K o b i e r n i c k i e g o ,  n i e z n a n e g o  . ^ p i s a r z a  

z  X V I  w i e k u .  W y d a ł  K a z i m i e r z  G i e y s z t o r .

ZAKŁAD NAUKOWY ŻEftSKI 
Leonii Rudzkiej

dawniej H e r m a n .  
przy ulicy Wielkiej N. 42, Zielnej Nr. 7.

Przyjmuje uczennice stałe i przychodnie, prócz nauki za­
pewnia opiekę i konwersacją obcych języków.

Nauczycielka.
P o s i a d a j ą c a  d o b r z e  f r a n c u z k i ,  n i e m i e c k i  z  k o n w e r s a c y ą  p r z e d -  

i o t y  k l a s y c z n e ,  u d z i e l a  l e k c y j .  M a z o w i e c k a  A ?  1 0 .  W i e c z o r y  

r o d z i n n e  o d  1 0  d o  4 e j .

a j  A  A j
m p v v i  %

W  redakcyi „Wieczorów Rodzinnych” można nabyć 
książeczkę pod ty tułem :

Ignaś z Dubiecka (Ignacy Krasicki).
Opowiadanie dla dzieci p. Aleksandrę Marczewską, wy­

danie drugie.
Cena kop. 40.
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